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111.
W y łu d zo n a  N ow enna

Jakim sposobem matka Giglii niespo- 
strzegła że między jej córky a mny pa­
nuje stosunek miłości, tego sobie nigdy 
nieumiałcm wytłumaczyć. Prawda, że 
była przyzwyczajona uważać nas za dzie- 
łii Nazywała mnie Manellino albo Nel- 
lino. W j(ej oczach miałem zawsze pię­
tnaście lat. Patrzała na nasze pieszczo­
ty jak na zabawkę dzieci, a zresztą by­
ła przekonana, że jej powaga macie­
rzyńska zdoła zawsze uchyli/' podobne 
igraszki, gdyby w nich upatrywała jakie 
niebezpieczeństwa.

A potem cz\ liż żona starego Gianno- 
ne wiedziała co to miłość. Pomimo po­
zornej szczerości i prawie czułego ser­
ca, była wr istocie kobiety z zimnem wy­
rach owaniem, nieprzystępny tkliwszym 
uczuciom. Mogłaż więc odgadnąć u in­
nych namiętności, których sama nigch 
niedoznawała?

Dzięki temu zaślepieniu matki, nie- 
przesta wałem b^wać codziennie w jej 
domu. Pocieszałem Giglię i starałem 
się przywrócić jej dawny wesołość.

Roku 1§54.

M O S C H I N I
p. Antony Meray.

32. 33. R ozm aitości.)

Raz Giannone pracował w willi Pam- 
phili, według naszego zwyczaju posze­
dłem z Gigliy po niego. Było-to w koń­
cu Października kilka tygodni przed świę­
tami Adwentu. Poczciwy staruszek pra­
cował około kłybów przytykajycych do 
wielkiej terassy, a my przechadzaliśmy 
się oboje po szpalerach ogrodu zasła­
nych już zżółkłem liściem.

— Wiesz kochany Manello rzekła Gi- 
glia, te słowa matki, kiedy nam przy­
pominała jakie nadzieje pokłada w moim 
chrzesnym ojcu, niewychodzy mi z p a ­
mięci i zasmucajy mnie bardzo.

— Cara miu! Gdyby r.ie ten wybuch 
ambicyi twej matki, n ie  wiedziałbym po- 
tyd że mnie kochasz.

— Ah! odrzekła smutnym głosem, i 
na cóż nam się przyda wiedzieć że mo­
żemy z soby być szczęśliwi kiedy że­
lazna wola matki, postanowiła nas rozły- 
czyć!

Giglia, kochanie moje, matka niewy- 
rzekła jeszcze stanowczo że nas roz- 
łęczy.

— A ten narzeczony, którego mi ma 
wybrać Monsignor Ettore Testaccio!
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— Jak sadzisz, jakich przymiotów 
wymaga matka po tym narzeczonym?

— Jakich przymiotów? Ona chce, że­
by był bogaty.

— Giglietto mia! a gdybym był bo­
gatszym od tamtego któreguDy wybrał 
Monsignore, czy sadzisz, żeby mi matka 
odmówiła twej ręki?

— Być może że me.
— Kiedy tak, moje kochane dziecię, 

będę bogatym, przyrzekam ci tu uro­
czyście; a co więcej, będę miał maję- 
tek^ nabyty sławę; mistrz Angelo Yolpe 
tak mir przepowiedział.

— Ah! gdyby to być mogło!
— Słuchaj mnie, duszo moja. Wiesz 

że jestem już najlepszym uczniem sta­
rego mistrza; za trzy miesięce wysóła 
mnre w podróż po Włoszech...

— Jakto! Ty mnie porzucisz? O Inie, 
Manellojmio, ja-bym niemogła przenieść 
rozstania się z tobę.

— Chciej mnie wysłuchać do koń­
ca , będziesz wiedziała że ta podróż ko­
niecznie potrzebna do zapewnienia na­
szego szczęścia.

— Jednak ten wyjazd trwogę mnie 
przejmuje; jakieś smutne mam przeczucie.

— Nictroszcz się droga, to przeczu­
cie jest mylne. Tylko na kilka miesię­
cy odjeżdżam z Rzymu. Będę zgłębiał 
arcydzieła w innych stolicach tv loch. 
Przywiozę rysunki głównych pomników 
w Pizie, w Florencyi, Wenecyi, cudo­
wnych widoków odnogi Neapolu, zatoki 
Sorrente i Salerno. Oprócz tego zlecił 
mi mistrz Angelo ażebym mu przywiózł 
najpiękniejsze wzory konturów i kulu­

arów' jakie znajdę w podróży po naszym

pięknym kraju. Bo mistrz Angelo Yol- 
pe otrzymał z Rosyi bardzo korzystne 
zlecenia, a gdy powrócę, będziemy spoi­
nie pracować nad tern pięknem dziełem. 
Wiazisz więc kochana Giglio, będę z nim 
podzielać zyski i sławę z pięknych rze­
czy, co je wspólnie utworzymy. Bę­
dziemy bogaci!

W idzęc mnie ożywionego takiemi na­
dziejami, Giglia zapominała o swym smu­
tku; słuchała mnie z uśmiechem zaufa­
nia i nadziei.

— Wyobraź-no sobie, Giglieto muia, 
prawiłem dalej, jakie wrażenie zrobi na­
stępujące ogłoszenie „w Diarłt) di Roma:K 
mistrz Angelo Yolpe i Manello Moschi- 
n otrzymali zlecenie wykonać wspólnie 
na stopie zupełnej równości, najpiękniej­
sze dzieło mozaiki jakie wypracowano 
od czasu ukończenia bazyliki świętego 
Piotra. Jakiż-to zaszczyt, jaka sława 
będzie dla mnie widzieć się na równi 
z moim mistrzem, pracować z nim wspól­
nie nad dziełem, które doda nowej świe­
tności naszej kochanej ojczyźnie!

— Mój Boże! zawołała Giglia, ja -  
kież-to szczęście dla mnie widzieć cie­
bie uwieńczonego takę sławę!

— Jakże, Giglietto, czyliż jeszcze 
opierać się będziesz mej podróży?

— Ah! prawda... kiedy inaczej być 
niemoże — to i na to przystanę.

Potem zadumała się na długę chwilę. 
Myśl o rozstaniu się ze mnę nie dała jej 
być spokojnę.

— Więc to za trzy miesięce wyru­
szyć masz w podróż? zapytała po chwili.

— Tak jest m«je dziecko.
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Na to ona: Wkrótce nastaje czas, 
kiedy dudarze przybędę do Rzymu; kie­
dy koniecznie rozstać się musiemy, od­
dajmy nasze nadzieje i naszę miłość pod 
opiekę Madony mojej familii. W adwen­
cie poproszę matki, niepowierzajęe jej 
naszej tajemnicy, ażeby kazała duda- 
rzom odprawić nowennę na cześć opie­
kunki naszego domu. Potem będę już 
spokojniejsza, mniej będę płakać w dzień 
twego odjazdu, z większę pewnościę 
oczekiwać będę twego powrotu.

Ta tkliwa myśl Giglii bardzo mi się 
podobała: oprócz idei religijnej było 
w tćm coś naiwnego, skłonić na naszę 
stronę Matkę Boską i za pośrednictwem 
samej Maryi Mieheili błagać j ą .  ażeby 
nas uwolniła od opieki i protekcji Mon- 
signora Ettore Testaccio.

Nadeszła zima i pobożni dudarze przy­
byli do Rzymu. Jakoż w dwa tygodnie 
po świętach Bożego Narodzenia, Marya, 
na prośby swej córki, kazała odprawić 
nowennę, którąśmy między sobą umó­
wili. Przez cały czas tego nabożeństwa 
zasełaliśmy Giglia i ja  gorjj.ce modły do 
Madony, ażeby wspierała nasze zamysły.

W miarę jak się odprawianie nowen­
ny zbliżało du końca, wracała spokoj- 
ność i ufność w duszę Giglii. Mnie sa­
memu wydawało się że nigdy nioodpra- 
wiono nuwenny z większem nabożeń­
stwem; dudarze zdawali mi się pobo­
żniej s i a ich instrumenta dźwięczniejsze 
niż zazwyczaj.

Wszystko szło pomyślnie do ostatniej 
nuty, aż do ostatniej chwili k:edy skoń­
czywszy całe nabożeństwo, dudarze przy­
szli żądać zapłaty od Maryi Mieheili.

Czego się wtedy dopuściła brudota 
tej kobiety, trzeba było widzieć by te­
mu uwierzyć; ja  sam co od pięciu lat 
prawie codzień ją  widywałem , nigdybym 
niebył sędzi!, ażeby była zdolna postę­
pie tak haniebnie dla miłości pieniędzy.

— Skończyliście nowennę ? zapytała 
dudarzów.

— Tak jest, odpowiedzieli biedacy.
— Graliście dziewięć razyT jak  się na­

leżało |‘i
— Sicuro!
— Więc Madona ze mnie kontenta?
— Sicuro!
— Kiedy t a k , to idźcie sobie precz.
Poczciwi pasterze niemogli tego po­

jęć. Ale jeden z pomiędzy nich, widać 
najdowcipniejszy i znajęcy się na żar­
tach, rzekł nieśmiało:

— Padrona chce się bawić?
— Ja nieżartuję wcale, moi przyja­

ciele, odpowiedziała Marya Mieheili; mo­
żecie sobie iść.

— A nasza zapłata?., signora zapo­
mniała że nam niedała jeszcze ani j e ­
dnego bajoka.

— Ja nic niezapomniałam; chciałam 
tylko żeby Madona była kontenta ze mnie, 
a ona kontenta, jak  sami mówicie, o wię­
cej niedbam.

— Padrona żartuje, rzekł mniej spo­
kojnie najstarszy dudarz; prosimy o za­
płatę !

— Trzeba było zażędać jej z góry; 
teraz kiedy Madona i bez lego mi sprzy­
j a ,  niezapłacę wam ani bajoka.

To rzekłszy, zatrzasnęła gwałtownie 
drzwi za biednymi osłupiałymi muzykan­
tami. Ci jednak medali się lak łatwo od­
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prawić. Widząc że gospodyni domu nie- 
żartuje, zaczęli przeklinać, krzyczeć i 
grozili że drzwi wyłomią.

Marya, która usiadła przy oknie, ski­
nęła na przechodzących dwóch żołnie­
rzy z gwardyi szwajcarskiej i wezwała 
ich na pomoc, kołnierze weszli nieda- 
jąc się prosić, i widząc że się górale 
zabierają do’ tak podejźrzanego dzieła, 
wyrzucili ich z domu niestuchając leli 
usprawiedliwienia w narzeczu dla nich 
zupełnie niezrozumiałem.

Gigli^ i mnie zmieszała strasznie ta nie­
słychana niesłuszność. W moich szcze­
gólnie oczach wyulał się ten ohydny czyn 
prawdziwym świętokradztwem. Mogłaż 
Madona przyjąć ofiarę skażoną tak nie­
godziwym uczynkiem? Na każdy sposób 
byłbym chętnie ofiaitwał cały miesiąc 
mojej pracy, ażeby cofnąć tę nieszczę­
sną nowennę, i przywrócić rzeczy do da­
wnego stanu. .

Tymczasem zbliżała się chwila mego 
odjazdu. Czyliż potrzebuję powiadać, 
że pomimo ważności celu mej podróży, 
pomimo że oddalenie moje tylko krótko 
trwać miało i pomimo pięknych nadziei 
powrotu, pożegnanie nasze było bardzo 
rzewne. Było-to pierwsze rozstanie od 
czasu naszego spotkania się na u.icy 
Mario-di-Fioci.

Giglia i jej ojciec odprowadź li mnie 
na miejsce odjazdu. Giannone wiedział 
o naszej tajemnicy; przyrzekł nam swo­
ją  protekcyę: biedny człowiek! niemało 
. tak n.iał trudności sam oprzeć się wy­
maganiom swój żony. Płakaliśmy rze­
wnie , a usta nasze powtarzały bez ustan­
ku przysięgę niezłomnej miłości.

Nakoniec veltnrino zaciął konie, a j a  

straciłem z oczu moją rozpaczający Gi- 
glię.

(D alszy  c iąg  n astąp i).

D W A  D H O R 1 .
P ow ieść  p rz e z  *** (z  B ib lio tek i W  arszaw sk ić j.)  

(D a lszy  ciąg. Ob. N r. 30 .32 . 33. R ozm aitości.)

V.
D w o r e k  w  1Vuice«

W  m ałej kom nacie p rzy  sto liku  siedzi S tan is ław  i  pa* 
li  cy g aro ; n ap rzec iw  niego ro zp arty  pan Adoll' w w y - 
godnym  fo te lu ; p rzed  nim b u telk a  szam pańskiego wi* 
na P rz y  kominKii sto i pan  M ichał z fajką w  ustach .

Pan M ichał (uśmiechając się.)

Owóż żywiebóg do swoich śmieci 
Zakołatuło serce Waszeci;
Niech p ta s tw n  buja sobie do licba,
Człeku na-milsza zagroda cicha!

Rzecz ci wiadoma, że to bez prace 
Trudno spożywać smaczne kołace;
A i pieczone pono gołąbki 
Nie spadną z góry same do gąbki 
Wreszcie jam stary: starość nie radość, 
Trudnoż wszystkiemu uczynić zadość. 
Toż nie dziwota, że źle się dzieje: 
Dobytek jakoś zwolna marnieje,
Pola nie rodzą jako przed laty.
Przestań bruk miejski gładzić zakały! 
Wszakci podobno idzie rok fiaty 
Jakeś domowe porzucił kąty
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I..w świat pojechał, aby wśród tłumu 
Obcego w głowę schwycić rozumu.
Dziwnoż ci oto jagody zbladły,
Zmarszczki przed czasem na czole siadły. 
Oko zapadło: znać, że nie płuży 
Miejskie powietrze. Toć nie gon dłużej 
Wiatru po stepie, lecz jak przystało,
Obejmij twoje dziedzinę mała;
Bo niedaremnie przysłowie uczy:
Że oko pańskie konia nluczy.

S ta n is ła w .
Nie żartuj próżno, wuju inój drogi,

Wszak pełne ziarna spichrze i brogi,
Na łanach nowe faluje zboże,
Stadnina dzielna, bydelko boże,
Zapasy doma, a w rzece ryba:
Ptasiego chicha braknie tu chyba.
Czegóż chcesz więcej ?

P a n  M ic h a ł (pokręcając wąsa.) 

Wszystkoć z,kretesem nie jest stracone; 
Ale „im człowiek w las idzie dalej,
Więcej drew spo tka“ ijce mawiali!
Wszak rządem stoją domy i kraje;
To tez- szanować stare zwryczaje 
Trzeba zakaty! Niegdyś pachole 
Poduczywszy się ł a c i n y  w  szkole ,
Jeżeli jaka przyszła potrzeba,
Biegło na harce; a gdy kęs chleba 
Był z pracy ojców: to wnet po wojnie 
Młodzian zasiadał doma spokojnie,
I rad się wiązał małżeńskiem stadłem.

P a n  A d o l f  (nalew a sobie w ina, p ije , a po­
lem m ów i:)

Brawo! z pierwszego słowa odgadłem,
Do czego zmierza cała ta mowa:
Żeń się Stasieńku! T a k . ani s łow a!
Weź się do roli, zasiewaj grykę, 
Wprowadźże sobie w doin dobrodziejkę; 
Komu spokojność próżnym ciężarem,
Niechaj się miłym otoczy gwarem.
Jakaż-to rozkosz siąść przy ognisku:
Głowa na dwoje pęka od pisku,
Dziuteczki krzyczą, żona się krzywi,
A świat powiada: jacy szczęśliwi!

Tak! małżonkowie szczęśliwi młodzi!! 
Pani na balach wszędy rej wodzi,
Świat jej uwielbia dziwne zalety- 
O! to doprawdy perła kobiety,
Każdy wić o tern; tylko nieboże 
Mąż swego szczęścia pojąć nie może.
Jakże ma pojąć, kiedy dla świata 
Pani w zalety tylko bogata.

A gdy po balu wraca do domu,
Skoro się nic ma powdzięczyć komu, 
Maskę ułudną zdejmuje z twarzy,
Dziwnie znudzona, duma i marzy.
Wreszcie czując sio nie dość pojętą,,
Łamie bez względu przysięgę świętą.
A świat małżonka za żony winy,
Gotów potępić każdej godziny:
Jeśli pierzchliwa, alboli płocha,
On winien, bo ją  niedosyć kocha;
Jeżeli słaba, każdy wraz powie,
Że mąż niewiele dba o jej zdrowie;
Gdy w domu nieład, świat go obwini:
Ze skąpiec, sknera. Co Ladź uczyni, 
Wszystko biednemu idzie na szkodę.
O! bo umieia na młyn swój wodę 
Obracać dzisiaj wszystkie kobiety.
Bóg dar wymowy dał im niestety,
Trzebaż go użyć!

(N alew a kielich.)
No Stasiu drogi,

Niech żyją święte domowe progi!
Trąćmy kieliszki!

(P i je .)
S ta n is ła w *

W iśsz, że nie piję.

P a n  M ic h a ł (do siebie.) 

Radbym w proch zdeptał nikczemną żmiję, 
Co wszystko święte chce zbluzgać jadem.

(Głośno do Staiiistaw a.)

Nie gardź mój synu ojców przykładem.
Żyj jako oni przed laty żylił 

A dolf.
Pij, jako twoje naddziady pili!

Wi'Vat! niech w późne lata prawnuki 
Zechcą korzystać z oiców nauki.

( P i j ą )
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P a n  M ic h a ł.

Tfu! do szatana! Mój panie młody,
Miały swe ale wszystkie narody,
Bo doskonałość Boga udziałem:
Człek duchem silny, lecz słaby ciałem,
Lgnie więc ku złemu, jak na lep mucha, 
Kiedy inu szatan szepnie do ucha.

Bóg nam już stare policzył grzechy,
Co je znieważać głupiemi śmiechy?
Oneć nie w rócą: jako w dolinie 
Potok już nigdy wstecz nie popłyuie. 
Niedarmo Noe Chamowe plemię 
Przeklął! toż dźwiga niedoli brzemię,
Za urąganie błędom rodzica.
Zawdy znachodzi ludzka źrenica
Źdźbło w oku drugich, gdy w swein nie może
Dopatrzyć belki: toć mocny Boże,
Gorsze dziś błędy toczą was pono,
Nad owę chętkę nieposkromioną,
Z jaką się ojce jeli kielicha!

Brzegi podobno rwie woda cicha,
A ojce głośno pili miód stary,
Radzi trącali czary o czary.
Szlachta się dzbanem raczyła piwa,
Ale podnieta bj ła poczciwa !
Człek rad był oddać serca pnłowę,
Toż po przyjaźni zakrapiał głowę;
Lecz odurzenia nie sznkał w winie,
Jak to w obecnej czynią godzinie!
Bo po co było durzyć się przecie,
Gdy był w sumieniu czysty jak dziecię.
A dziś do trunku zkąd chętka taka?
Ot piją, aby zalać robaka,
Co się w pierś wgryza i serce toczy.
O! czemuż maje widzą to oczy!

(Ociera tz e .)

A d o lf .
I moje niby mgła kryje blada,
Powieka jakoś sama się składa;
Zdrzymnę się, kiedy sen oczy klei.
Obiad , butelka i sen z kolei,
To mi zaprawdę wiejska uciecha,

(NalĄicą i p ije .)

Wiwat! niech żyje gościnna strzecha!
(R zu ca  się na kanapę i zasypia. Chwila m ilczenia .)

P a n  M ic h a ł (pa trząc  na Adolfa z zalożo
nemi rękoma.)

Podły nikczemnik! licha gadzina!
Zatop co rychlej w szklanicy wina 
Resztę rozumu, byś zgubnym jadem 
Nie zganiał braciom nad czołem bladćm 
Anioła, co im stróżuje zcicha.
Gdzie gad przypełznie, trawa usycha!

(  Do Stanisława.

Owoż zgaduję, czemu tęsknota 
Znaczy twe lica : •— Bóg strzegł od błota 
Zacne twe serce. Pokrzepion wiarą 
Chowasz w nićm na dnie poczciwość starą. 
Jednak wiejące z zewnątrz zwątpienie,
Świat Boży w mroczne otacza cienie.

Źle miły Stasiu! niegdyś ojcowie,
Co mieli w myśli, jawili w słowie :
Otwartość była świętą ich cechą,
Każdy się dzielr* bólem, pociechą,
A serca bratnie b y ły  gotowe 
Przyjmować zawdy bolu połowę.
Lżej się wiec snnło życia przędziwo ,
Gdy człek miał w pomoc rękę życzliwą.
Dziś każdy równo: w doli czy bićdzie,
Zdała od drugich samopas idzie.
Toż nie dziwota, że brzemię krzyża 
Bezsilne barki ku ziemi zniża,
Zamiast je  dźwigać do góry stale.
Szatan zwątpieniem, żywota szale 
Chyli ku złemu; on wam rozumy 
Omotał grzesznym obłędem dumy,
Mgłą samolnbstwa osnuł was w koło :
Możeż wam żywot bieżyć wesoło,
Jak starym ojcom zbiegał przed laty?!

S t a n is ła w .

Trudno już owćj wetować s t ra ty !
Któżby nie pragnał niebieską wiarą 
Napełuić serce, a życia czarą 
Dzielić się z drugim! Lecz temu biada,
Kto rękę w rękę z ufnością składa,
A owa ręka pchnie go w bezdroże!
Kto dziś niewieście zaufać może?
Gdy próżność, niby robactwo liche,
Toczy jej serce i dolę ciche,
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Co spromieniała prababek życie, 
Zatrutym kałem plugawi skrycie!

P a n  M ic h a ł.
Nie wszystkie takie niewiasty pono;
Są, co wciąż snują nić nieskażoną 
Jak te matrony, co pełne siły 
Wiarą małżonków serca krzepiły.

S ta n i s ła w '
O! i jam ufał, że znajdę jeszcze 

Taką dziewicę; i mnie sny wieszcze 
Szeptały o niej. Jain ją w marzeniu 
Ujźrzał na ziemi! Jak anioł w cieniu 
Ona przewiała nad moją głową!
Jej to niewinne a święte słowo 
Zbudziło we mnie sennego ducha;
Z nią mi spłynęła z niebios otucha. 
Owiany tchnieniem mego anioła 
Jąłem się pracy, i w pocie czoła 
Pnąc się przez szczeble owej drabiny, 
Która wciąż ludzkie przechodzą syny 
Śladem Jakóba; darłem się w górę.
A cicha gwiazda, przez mgły ponure 
Lśniła promieniem złudnym nadziei, 
Wśród ciężkich życia burz i zawiei! 
Przy jćj połysku, jak sokół młody,
Do zdroju żywej pobiegłem wody,
I pokrzepiłem pierś uznojoną.
A oko moje za mgły osłoną 
Dojźrzało cuda, o jakich ludzie 
Zaledwie w sennej marzą ułudzie.
I zrozumiałem zaklęte słowo,
Które nad ziemią szepczą jałową 
Anieli z nieba; i w piersi własuej 
Czułem z rozkoszą, jak w płomień jasny 
Owa się iskra rozżarza wreszcie,
Którą zatliły dłonie niewieście 
Drogiej mej matki, gdy nad kołyską 
Pieśń pod tą strzechą śpiewała uizką. 
O! jam zawierzył, że także tony 
Tej pieśni świętej a nieskażonej,
Głos mi dospiewa czystej dziewicy; 
Długom w milczeniu i tajemnicy 
Chronił uczucie przed ludzkićm okiem; 
W tem moja gwiazda zaszła obłokiem: 
O! toż mi ciemno na bożym świecie!

f a n  M ic h a ł.

Zal mi cię szczerze! Owoż-to dziecię, 
Są inne gwiazdy jeszcze na niebie,
Co Bóg je właśnie chowa dla ciebie!

S t a n is ła w  ( z  łapa łem .)

0  tak! zaprawdę świeci ich siła!
Choć się więc moja gwiazda zaćmiła,
Ja nie rozpaczam, czując jak  w myśli 
Coraz to szersze koło sic kryśli!
O! chwile jeszcze, a Bóg pozwoli,
Ze już o własnej nicbacząc doli,
Zgodzę się z wiarą, że żyć mi trzeba 
Jeno dla prawdy, jeno dla nieba.

P a n  M ic h a ł.

Bóg nic wypuści nigdy z opieki 
Tych, co ufają! Toż bracie młody 
Wróć do rodzinnej twojej zagrody.
Dość zaczerpnąłeś mądrości świata;
Siądź pod tą lipą, co mnogie lata 
Słoui twych ojców strzechę ubogą.
Tu Bóg ci wróci otuchę błogą,
Tu gdy użyjesz wczasu po pracy,
W  polu pieśń tobie zanucą ptacy,
A szum dąbrowy wiatr ci przyniesie:
1 będziesz śpiewał, jak w Czarnolesie 
Śpiewał przed laty Jan nieśmiertelny! 
Powiew rodzinny, czerstwy a dzielny,
W piersi twej płomień rozżarzy snadno; 
Tu zdradne żmije cie nie owładną,
I wszelka z serca ustąpi trwoga.
I lepiej bracie pokochasz Boga,
I dobrych ludzi uczcisz prostotą;
A Bóg ci może znów gwiazdę złotą 
Zatli na niebie w wieczornym mroku.

S ta n is ła w .

Ona nie błyśnie już memu oku!
Lecz chęciom twoim stanie się gwoli, 
Zacny mój wuju. Może powoli 
Czas ukołysze zcicha me rany,
I  wróci duszy spokój nieznauy.
A duchy ojców płynąc w milczeniu 
Nad ową strzechą, po gwiazd promieniu,
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Wskażą lrnej myśli nowe obszary, 
Skrzepią z w ąt piała u zdroju wiary; 
Aż wyzwolona , orlemi loly 
Wzięci nad ziemskie burze i słoly.

f 'a n  M ichał
O! wierz mi synu, z własnego proga 

Najsnadniej człeku trafić do Boga!
(D alszy ciąg1 n astąp ił)

SKRZYPKI
S t a n is ła w a  J a c h o w ic z a .

H ej, sk rzy p eczk i, sk rz y p ec z k i, 
L ub ię  w asze p io sn eczk i,
T a k  śpiew acie ja k  ży w e,
Piosnki w dzięczne i tk liw e.

Jak  się  głośno o zw iec ie , 
To aż raźn ie j na św ie c ie , 
Moje skrzypki kochane!
Ja  tu  z wami zostanę. 

B rac ia !  dajcie sk rzy p eczk i. 
N auczę w as p io sn e cz k i,
Co mi Mama śp iew ała ,
Kiedy skrzypki d a w a ła :

„K ochaj sk rzy p k i, dziecino!
Miłe dźw ięk i z nich p łyną, 
Kochaj sercem  i duszą ,
Skrzypki sm utek zag łuszą.

„Gdyś wesoły, sk rzy p eczk i 
W tórzyć  będą p io sneczk i; 
A będzie ich  bez lik u ; 
Graj i śpiew aj chłopczyku. 

„Gdy cie tro sk i o siedą,
S k rzy p k i łezkę d u h ed a;
Jak  zag ra ją  ci ładn ie ,
Sm utek z se rca  opadnie. “

BREYE OJCA SWIETEGO

Do
Ukochanego syna Walerego Wielugłowskiego 

W  K rakow ie 

PIUS P. P. IX.
Ukochany Synu! Ponitrofiiriie i Apostolskie 

li łoyosl owieństwu
W  lis tach  tw oich II Nonas i VIII Idus najb liższego 

S ty czn ia  do Nas p rz e s ia n y ch , poznaliśm y najżyw szą 
s ta ranność  k tó rą  pałasz w obronie św iętej re lig ii i 
k a to lick ie j nauki i w w alczen iu  za nia. P rzy ten . n a j­
m ilej znaleźliśmy najw yższej pow agi zdania n iek tó ­
ry ch  B iskupów  owej k ra iny, k tó rzy  tę staranność j a ­
ko  najpoży teczn iejsza  kato lickiej sp raw ie  w tych s tro ­
n ach  ogłosili. Nie W atp iem y  oraz bynajm niej, iż 
egzem plarze  dziel tych k tóre twym drukiem  wydane 
w  darze  nam p rzes łać  raczy łe ś , k tórych atoli je szcze  
n ie  mogliśmy czy tać , w ielce pobożnemu celowi jak i 
sobie w y tknąłeś, w łaściw ie  odpow iadają, osob liw ie, 
gdy jednom yślnem i głosam i B iskupi je  pochwalili. 
P rz e to  postępuj dalćj ukochany synu w wydaw aniu i 
rozpow szechnian iu  książek  d la pow szechnej Korzyści 
p raw d y  i re lig ii,  p rzez  k lóreby  w lym szczególniej 
czasie  w iern i tam że błi-dów sie s trz eg li i S k arb  W ia ­
ry  n ienaruszen ie  zachow ali. Boga w ięc W szechm o­
gącego  błagam y, aby łaskaw ie w sp ie ra ł tw e usiłow a­
n ia ;  w  upom inku zaś O jcow skiej naszej ku (obie m i­
ło śc i, m asz, jako tejże  B oskiej pomocy ręk o jm ią . Apo­
sto lsk ie  błogosław ieństw o, k tó re  tobie ukochany sy­
n u , p rzy  wylaniu uczuć serca  przychyln ie  udzielamy.

Dan w  Rzym ie u św iet. P io tra  dnia 17. Maja ro ­
k u  1854. pap iestw a naszego roku M il.
(własnoręcznie podpisano przez Jego Świątobliwość) 

P iu s  P . P .  I X .

(T e k s t oryginalny łacińsk i.)

lłikhjo Filio Valerio de Wieloglowski
Cracoviam.

PIUS P. P. IX.
D ilecte fdi salutem  e t Apostolicam  benedic/ionem . 

In tu is ad  Nos I .i t te r is  II Nonas ac V III id n s Jan u - 
arii proxim i d a tis ,  summum, quo fe rv es, pro S an e tis- 
sima re lig ione e t catholica doc trina  lu en d a , ac  p ro - 
pugnanda novimus stnJium , unaąne maximae aucto ri- 
ta tis  ju d ic ia  liben lissm ie  invenimuo (p.oruind trr. r e -  
g ionis is tiu s  E p iscoporum , qui studium  ipsuni Catho- 
licae re i  islic  utilissiinum  p raed iea ru n t. Haud p ro - 
feclo dubitnm us: quin eorum  operum -exem plaria, quae 
typis tu is  ed ita  ad Nos dono m itlere  vo lu isti, quae- 
que porro  lrg e re  ndhuc non potuim us piissim o quem 
T ib i proposuisli scopo apprim e non resp ondean t; quum 
praese rtim  unanim i y ja  suffragio Episcopi jp si lau - 
daverin t. P ro p te rea  p e rg e , D ilecte F il i,  in commune 
verita tis  ac rc lig io n is  connnoduin lih ros edere  et 
ev u lg a re , ą u ib u s , boc maxime tem pore, fldeles istic  
ab e rro rib u s  caveant., ac depositum  fidoi in tem erate  
custod ian t O m nipotentem  Duminum ideireo  o b see ra - 
m us, ut T n is p rop itius ad s it conatibus, ac  pate rnae  
in T e  N oslrae  ca rita tis  p ig n u s, ejusdem que. divim  
p raes id ii auspicem  babeto Apostolicam  B enedictionem , 
quam T ib i ip si D ilecte l iii , elTuso cord is affeetu aiiian- 
te r  im pertim ur.

Datum Romae a p u j  S. Petruin die 17. Maji Anni U h .

Pontificatus N ostri \n n o  VIII
P iu s  P. P . IX .
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